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POCHÓD POLITYKI EUROPEJSKIEJ.

(C iąg dalszy).

W ostatnich czasach , niektórzy historycy próbowali dowieśdż 
że Chrystjanizm nie przerwał wcale społecznego dualizmu, bę­
dącego piętnem historyi starożytnej —  w poddaństwie widzą 
odbicie, albo raczej dalszy ciąg tego dualizmu, i gdzie tylko widzą 
poddanych i panów, tam wnet przypuszczają dwa ludy podbój- 
czy i podbity. Ale to ciasne zapatrywanie się na rzeczy jest 
w prost przeciwne całości i historycznemu rozwijaniu się faktów. 
Aby było prawdziwem, trafnem, trzebaby wykazać że wszyscy 
ludzie należący do ludu zwycięzkiego zostali panami przez sam 
fakt podboju , a że ludzie należący do ludu zwyciężonego zostali 
mocą tegoż powodu, niewolnikami czy poddanymi. Ten fakt jest 
nieprzypuszczalny dla każdego ktokolwiek czytał uważnie histo- 
ryą. Liczba panów była stosunkowo za małą, aby można w nich 
i w poddanych widzieć dwa różne ludy rozdzielone podbojem. 
Widoczną jest rzeczą, owszem, że z pomiędzy zwyciężonych, ci 
którzy zajmowali wyższe stanowisko w towarzystwie, i przycze­
piali swój los do losu zwycięzców, należeli z niemi do podziału 
korzyści ze zwycięztwa; a z pomiędzy zwycięzców, ci co stano­
wili pospólstwo, nabywali za cały zysk z podboju,’ prawa posia­
dania jakiejś cząsteczki gruntu, z warunkiem pewnćj opłaty; co 
właśnie stanowi poddaństwo. Michelet, co rozlał tyle wdzięku 
na naukę historyi, daje się często uwieśdź zbyt wyłącznej myśli 
z której wychodzi. Pomija niejako ów fakt ogromny, tak cudo­
wnie zmieniający kierunek historyi; odkupienie. W wypadkach
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późnićj zdarzonych widzi tylko rozwinięcie historyi starożytnej, 
i właściwych jej fatalizmu i dualizmu. Myśl chrześciańska naro­
dowości umyka mu, myśl pogańska rasy ciągle mu przytomna; 
często nawet w walce dwóch myśli o panowaniu nad społeczeń­
stwem, postrzega tylko bój dwóch ras, z których jedna ujarzmić 
chce drugą.

Prawda, że gdyby kościół nie był się stawił pośrednikiem po­
między ludem zwycięzkim a podbitym, historja nowych czasów 
byłaby poszła jednymże torem co starożytna. Tu właśnie świeci 
w całej swej sile blisk rcligii Chrystusowej. Tu jest demokracya 
społeczna Chryśtjanizmu, i najżywszy dowód historyczny jego 
prawdy, i jego boskiego początku. Na łonie kościoła ludy 
się spotkały; w jego wierze się uścisnęły, aby przejśdż w narody 
potężne i sławne. Wszystkie narody Europejskie winne mu swoje 
istnienie i swoją historję. Przed Chrystyanizmem były w Euro­
pie rasy: Celtycka, Germańska, Sławiańska, ale nie było naro­
dów Celtyckich, Germańskich, Sławiańskich. Nie było nawet 
narodu Rzymskiego, bo rzeczpospolita Rzymska była nie naro­
dem, ale zgromadzeniem wszystkich ludów wprzęgniętych w je­
dno jarzmo, ulegających przewadzejednejże siły. Ale skoro te rasy 
spotkają się z kościołem, i ulegną jej boskiemu wpływowi, wnet 
z klanów i pokoleń zamieniają się w narody, to same przez Się, 
bez domieszania ras obcych, to łącząc się z innemi ludami, aby 
jedną całość utworzyć. Narody ukształtowane zlewem rozlicz­
nych ras, są najsilniejsze, ich historya ma najwięcej życia i ener­
gii. —  Chrystjanizm był kolebką wszystkich narodów Europej­
skich, kościół ich matką, wiara ich węzłem. Bez Kościoła i wia­
ry Chrustuśowej, Europa miałaby jeszcze różne rasy jak Azya i 
Afryka, ale nie miałaby narodów. Wszystkie więc narody Euro­
pejskie są Chrześcjańskiemi. Biskupi je pochrzcili i byli im ojca­
mi chrzestnymi. Oni byli pośrednikami pomiędzy ludem zwycięz­
kim a zwyciężonym. Urodzeniem i wychowaniem należący zwy­
kle do ostatniego, należeli do obu miłosierdziem chrześciańskiem. 
Có szkoła chrześciańska i demokratyczna PP . Boucher i Roux,



powiedziała o narodowości francuskiej, może bydź stosowanem 
do wszystkich narodów Europy, a szczególniej do Polski, do 
której jak do Francyi przyszła wiara przez kobietę, i której po­
słannictwo, równie jak Francyi, było czysto Chrześcjańskiim. 
W jednej i w drugiej wszystko jest Chrześcjańskie, początek, cel 
i historya. Jedyna różnica to że kler więcej jest na widoku w hi- 
storyi Francuzkiej niż w naszej. Francya była właściwie naro­
dem episkopalnym; prawie zawsze była rządzoną lub administro­
waną przez Biskupów. Polska była raczej narodem wojennym. 
Ta różnica w środkach tłumaczy wiele kontrastów w historyi 
dwóch narodów.

W Chrześciańskiej epoce historyi, natura ludzka rozwinęła się 
najzupełniej, i w najliczniejszych kierunkach razem. Zaledwie 
dźwignia Chrystjanizmu podważyła społeczność europejską, wraz 
ta społeczność poczęła robić i wznosić się we wszystkich czę­
ściach — historya, narodowość, ustawy, język, piśmiennictwo, 
sztuki, familia, zakony, rzemiosła, stany, wszystko się tworzy, 
kształtuje, rodzi: rzekłbyś okwitanie ludzkości. Niema gałązki 
na tem ogromnem drzewie, coby nie była kwieciem, i nie obiecy­
wała przyszłym pokoleniom owoców. Jest to wiosna historyi; 
w ówczas bowiem nasiona europejskiej społeczności ukrzepione i 
nasiąkłe błogim wpływem Chrystjanizmu zaczęły przebijać sko­
rupę która im wzbraniała pojawienia się na zewnątrz. Nim natu­
ra ludzka wzniesioną została w Chrystusie aż do osoby Boskiej, 
osoba ludzka była niczem lub prawie niczem sama przez siebie. 

I W znacznej części jej wartość szła z obcych jej pierwiastków, 
j  pomiędzy któremi siła materjalna pierwsze trzymała miejsce.
! Osoba była schłoniona przez kastę; rzeczpospolita Rzymska na­

wet dzieliła się na wielkie dwie kasty, w wiecznych między sobą 
| zapasach, jednane docźasowem przymierzem gdy szło o podbicie 

jakiego ludu, ale pamiętne każda swoich wstrętów i nienawiści. 
Uczucie godności człowieczej tak było osłabione po świecie, po­
jęcie osoby tak zmalało u ludzi, że kościoł doznał najcięższych 
przeszkód w przeprowadzeniu zasadniczej prawdy wcielenia. Ja­
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koż, w samych początkach Chrystjanizmu widziemy, że wszystkie 
herezje rzucają się jedna po drugiej na ten dogmat tyle pociesza- 
jący, tylezaszczytny dla natury ludzkiej. Igodnem jest uwagi, że te 
herezje wyradzały śig szczególnie w krajach gdzie długie nawyknie- 
nie do despotyzmu mogło bardziej wyniszczyć wyobrażenia o za­
cności człowieka. Antyochja, Cezarea, Alexandrja, Konstantyno­
pol, odwieczne gniazda despotyzmu, stały się przez to samo siedli­
skiem schyzmy i herezji. Dogmat wcielenia był kamieniem obrazy 
dla tych ludów skażonych tyranją co tam przyszła z podbojeni. 
Co ? tyle chwały zlanej na człowieka ! to była dla nich rzecz nie 
do uwierzenia. Pojmowali oni z łatwością poniżenie Chrystusa, 
jego mękę, krzyż, konanie i śmierć , a!e by pojąć jego Boskość, 
na to im brakło zmysłu- Zawsze jeden z dwu kresów tej niezmier­
nej osoby uchodził ich objęciu. To przywiązując się do człowieka 
upuszczali Boskość, jak A rius; lo wpatrzeni w naturę Boską, jak 
Ęutyches, tracili z myśli człowieczeństwo. Przez cztery okładem 
wieki kościoł zmuszony był walczyć z herezją i zasłaniać prze­
ciwko niej, owę wysoką i szczytną zacność do jakiej natura ludz­
ka doszła w Chrystusie przez wcielenie. Ztąd, wszystkie ludy co 
się rozbiły o tę tajemnicę zalane zostały od despotyzmu, nieba- 
wnie ich historja i narodowość zgasły pod podmuchem Bożego 
gniewu. Nieznana zaś silniejszej podstawy dla narodowości ludu, 
nad ów święty dogmat zjednoczenia Boga i człowieka w osobie; 
i gdyby dogmat ten był zapisany na czole wszystkich konstytu- 
cyi, ludy nie przepomniałyby tak prędko swej sławy, i nie wkła­
dałyby się tak łatwo do narzuconego jarzma. Istotne zeznanie 
praw człowieka mieści się w tych prostych wyrazach : przez wcie­
lenie Bóg jest człowiekiem i człowiek Bogiem, a każdy człowiek 
może i powinien zostać przez przysposobienie, czem Chrystus jest 
z natury swojej. Któż potrafi powiedzieć człowiekowi coś więcej,
o jego zacności i wartości osobistej ?

,W przekor temu ruchowi wstecznemu jaki się daje spostrze­
gać w historyi narodów oderwanych od kościoła, widzimy w hi- 
storyi narodów wiernych podziwiającą czynność, płodność i moc
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życia. Uczucie osobistości ludzkiej do głębi je porusza. Wielkie 
państwa się'rozpadają : każdy członek ogromnego ciała co było 
niegdyś Imperium Rzymskiem przechodzi sam już w zupełne cia­
ło , mające właściwą historją, życie, kształty, ruch , budowę. 
Patrzmy na maleńką rzeczpospolitę Raguzy; położona w grani­
cach posiadłości Weneckich i Tureckich, dotykająca zatem dwóch 
państw najwięcej zaborczych owego czasu , umiała przecie prze­
ślizgnąć się ze swoją historją między ledwa kolosy, bez przypad­
ku, bez rozbicia. Patrzmy na ową drobniejszą jeszcze rzeczpospo- 
lilę San Marino; przewieszoną n-a wzgórzu zkąd oba morza oglą­
da , Napoleon zapomniał w swoim przechodzie, choć bystro 
upatrywał kraju do łupu. Ruch pogańskiej historyi ^był ruchem 
podboju , pochłonienia , ruch Chrześcjański, przeciwnie ruchem 
rożróżnienia. Słowo historyi pogańskiej jest słowem nieosobistem: 
chrześcijańskiej zaś osobistem we wszystkich czasach i formach; 
bo to jest odbiciem słowa bożego na ludzi. Historycy zgadzają 
się powszechnie że kościół i naczelnicy jego papieże, opierali się 
całemi siłami ustanowianiu wielkieh mocarstw. Tak jest niewąt­
pliwie. Ale’niesłusznieby było widzieć w nim z wieloma pisarza­
mi robotę egoizmu i ambicji papieżów. Wowej epóce było wiele 

| instynktu w massach, ale mało wyraźnych postanowień, i są­
dziłbym że cała polityka papieżów leżała w ich wierze i w wierze 
kościoła którym zarządzali. Ta wiara nasuwała im uczucie pożyt­
ku dla kościoła, i oni działali raczej według podszeptów tego 
uczucia, niźli pod przewodnictwem wyraźnej i stałej myśli. Ale 

j skoro Chrystjanizm podniosł niejako osobistość ludzką, Papie- 
[ że musieli mieć silniejszą, bardziej poruszającą ich sercem wiedzę 
I owego postępu , gdyż do ich tronu, jak do środka, zbiegały się 

wszystkie boskie i ludzkie wrażenia Kościoła.
Przed Chrystjanizmem, jedność polityczna była jedyną jedno- 

i ścią widzialną na ziemi : ruch przeto historyi musiał się odbyć 
w tem pojęciu. Od Chrystusa, wszyscy ludzie mogli się przywią­
zać wiarą swoich rozumów i miłością serc swoich do widzialnego 
środka , i uznać się za obywateli jednegoż państwa przez posłu­
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szeństwo władzy której siła polegała właśnie na wolności tych co 
się jej poddawali— i Kościoł mógł zjednoczyć wszystkie narody 
świata; jedność więc polityczna straciła swą starożytną ważność. 
Gdyby myśl papieżówmogłasię była uskutecznić, wszystek ten lud 
narodów różnych kształtami, pudową i hislorją, byłby się złożył 
w jedno ciało mające za cały węzeł wiarę miłość i modlitwę; na- 

.rody Europejskie stanowiłyby niejako gminy jednegoż królestwa, 
rządzone każda według trybu co najlepiej przypadał do jej natu­
ry. Ta to nieskończona rozmaitość kształtów, ustaw, zwyczajów, 
wikła niezmiernie historją średnich wieków, zwłaszcza dla ludzi 
nieumiejących rozeznać śród tłumu sprzecznych żywiołów, pier­
wiastką Chrześcjańskiego który je wszystkie godzi. Przecież, z ja­
kiego bądź punktu kto się zapatruje, uzna fakt główny Chrześci­
jańskiej historyi Europy: to że w żadnym innym okresie rozwija­
nie się ludzkości nie było tak nagłe, tak rozmaite, tak zupełne.

Weźmy wszystkich rzeźbiarzy z talentem od Dawida do 
Schwanthalera i Thorwaldsena, dajmy im wiele życia do tworze­
nia, a nie zrobią nic coby mogło iśdź w porównanie z cudowncm 
muzeum posągów zdobiąccm Katedrę w Chartres. A kiedy się 
wznosiła ta świątynia, sto katedr dźwigało się podobnież na roz­
maitych punktach Francyi i Niemiec z tysiącami posągów pięk­
nych co do kształtów i wyrazu. Wszystko zaś wiąże się w rozumie 
ludzkim. Jedna sztuka przypuszpza drugą, a wszystkie razem 
przypuszczają umiejętność w stopniu jakiego dozwala doświad­
czenie i naturalny bieg rzeczy — niema znów umiejętności u ludu 
bez historyi czynnej, budzącej władze i życie : niema historycz­
nego ruchu bezwolnych ustaw coby m udały popęd i miarkowały 
•i miarkowały bieg jego. Przypuszczenie jakie zrobiłem wyżej 
względem kościoła Najświętszej Panny w Chartres, mógłbym je 
zrobić względem dzieł St. Tomasza, i rzucić wyzwanie wszyst­
kim filozofom aby wznieśli budowlę cudowniejszego rozmiaru. 
Łatwo nąm , jużywfljącyip tego co nasj ojcowie zdobyli, surowo 
sądzić ich czyny; ale aby słusznie ocenić co to im trzeba było usiło­
wań, co pracy, aby podbić prawa, swobody, umiejętności które
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nam przekazali; obaczmy ile dzisiaj kosztuje nas trudu zrobienie 
najmniejszej rzeczy, ile wojen rewolucyi i czasu na opłacenie jed­
nego kroku w otwartym przed nami zawodzie. Najrozmaitsze i 
najzupełniejsze rozwijanie się ludzkości przypada równocześnie 
z rozwijaniem się instytucyi Chrześcjańskiej w Europie : jest | 
.w Chrystjanizmie boskie nasienie, jest sympatja, naturalna i | j  

konieczna miłość pomiędzy Chrystjanizmem a ludzkością : jest I 
więc pomiędzy narodami Europy a kościołem przymierze) niby od- | 
blask tego przymierza osobistego i boskiego jakie się znajduje j 
między naturą boską i naturą ludzką w Chrystusie. Tak historja ! 
nowoczesna Europy zwraca Chrystjanizmowi przezeń sobie uży­
czoną sław ę, i stwierdza swojem świadectwem bozkość tej religii i 
która podniosła i uświęciła wszystkie stosunki zbliżając człowie- j 
ka do Boga i ziemię ku niebu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

HI STORY A W POLSCE.

I.

Podobno to Ballanche gdzieś powiedział : « nic nie zajdzie i 
w ludzkości działając/] coby już dawniej w myślącej nie było 
zaszło, » ale myśl ta jest stara jak świat, a prawdziwa jak głos | 
sumienia. Niestctyż, tylko rzetelnie wielcy ludzie czuli ją , i mieli I 
ciągle obecną; a na przejęciu się nią, i wypełnieniu jej następstw, ! 
budowali zwykle kolos swej wielkości. — Wypadki nie są przy- ! 
padkami, ale koniecznemi następstwami zaszłego, czy to w ma- j! 
terjalnej, czy duchownej sferze. Kto się pierwszy, z jaskrej gwa- I 
tmaniny teraźniejszości otrząśnic i do przeszłości spuści, a tam 
zaszłym zdarzeniom w serca zajrzeć, spłynionych wieków myśl 
na wpółdrzemiącą , odtajemniczyć potrafi, ten już ma w ręku 
talizman, którym cudów dokazywać może. Wiadomo dobrze, że j 
od Alcjandra macedońskiego do Napoleona europejskiego, wszy­
scy wielcy ludzie pilnie historyą badali; Ja n  Zamojski był głębo­
kim erudytem w dziejach politycznych Rzymu, Stefan Batory, J u ­
liusza Cezara niemal na pamięć umiał.

Dziś zakrawa na to, że narody zamożne pojedyńczemi wielko­
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ściami, zacznę je niwelować po trochu; na to, trzeba im się sa­
mem wynieść wyżej, trzeba im wykraść to arkaniczne słowo po 
którem wielkość się dźwiga nad n ie; trzeba się im jak niegdyś 
plebeuszom, wcielić do tajemnic, i złowić to święte słowo co ich 
między patrycyuszów ma wpuścić. Już się narody do takiego 
szukania zabrały; i dziś zaczynają hurmem odchylać wieko prze­
szłości i z zarysów zeszłych wieków, które dawni historycy za­
balsamowali, chcę ich myśl odgadnęć, ich ostatnią wolą przejąć. 
Ależ te wieki zeszłe, powtarzam, leżą w trumnach kronik jak tru­
py; z martwą twarzą, niekiedy jest na nich przynajmniej ubiór 
czasu, to znów są one jak mumije, skrępowane powijakami zabo­
bonu, uprzedzeń czasowych, i gmin patrzy na nie dziwiąc się 
strojom; tylko ludzie z wyższem natchnieniem każą mu powstać, 
i jak Piotrowinowi świadectwo prawdzie oddać. Tacy ludzie to 
są prorocy, bo nic tylko się jest prorokiem na przyszłe, można 
nim być i na przeszłe czasy. Wielcy historycy, to są prorocy na 
przeszłość.. Niektóre narody wierzą im ; w innych doznają one 
losu Kassandry; w innych nie ma ich wcale.

Kiedy chrześcjaństwo obaliło dawny świat społeczny, cała ludz­
kość przez długi czas na dwa dzieliła się obozy : z jednej strony 
siła fizyczna, z drugiej myśl —  miłość; po ziemi, przewalała się 
nieokrzesanemi massami potęga doczesna; po nad obłoki, wyżej, 
ku niebu, dźwigał się duch; tamtym przed czynami czasu do pi­
sania o nich nie sta ło , tym zaś słowa świata były za grube by 
dzieje ich duszy skreślić; tamci nie mieli dość nauki by pisać, ci 
mieli za nadto pobożnej wyniosłości by naukę na marne świato­
we rzeczy obracać. 1 tak, długo dziejów nic było. Czasern tylko 
zakonnik jaki pobożny, co zupełnie od ziemi oderwać podołał 
tylko ciało swoje, zapisywał przygody swego klasztoru, swej oko­
licy, a że był niekiedy jako piśmienny człowiek do ziemskich po­
sług używany, spisywał i przygody kraju , jak się rachunki do­
mowe spisuje.

Skoro już ten silny dech religijny w krople opadać począł, i 
nim go w duchowieństwie egoism w kamień skrystalizował, owe 
notaly, poczęły się kształcić w sztukę kronikarską, i rozdymały 
w coraz obszerniejsze dzieje, pisane dla zbudowania dusz pobo­
żnych , dla umilenia długich czuwań po starych warowniach. 
Kronika taka była inwentarzem familijnym, w złotoletniej skrzy­
neczce zdobiła komnatę, i bawiła damy misternie malowanemi 
kapitelikami. Nastał druk; wielom się przez to rozwiązały usta; 
ktokolwiek był wymowniejszy opowiadał co widział, co wiedział, 
co słyszał; czytano powszechniej. Ale dotychczasowe dzieje, był 
to tylko zbiór gadek, gdzie prawda czynów choć często była i



czysta, to byJa naga jak wjeometryi, a sens moralny był czę­
ściowy jak w romansie. Krytyka historyczna bowiem zasadzała 
się na dojściu daty, podpisu, miejsca, a poezja historyczna buj­
na często za nadto, zasłaniała nieraz tło historyczne wschodnie- 
mi arabeskami rycerskości, albo aniołami legend. Choć Chry- 
stjanizm z górnej sfery na ziemie z stępił, a dziki gwałt się okrze­
sał, choć miecz przybrał formę krzyża, a krzyż pod postawą ko­
ściołów kamieniem się rozłożył po ziemi, przecież się z lego ze­
spolenia nie zrodziła się myśl obejmująca przeszłość, nakarm  te­
raźniejszości i przyszłości.

Późno dopiero zrodziła się w jednym człowieku ta myśl : 
wpadł on na dom ysł, że jeśli w dziejach jest jakiś wątek co się 
jak złota nić wśród tkanki zdarzeń snuje, musi się dać początek 
jej, albo przynajmniej czołenko co ją pędzi wyszukać. Rozwinął 
tedy przed sobą całe postawy kronik, szperał po drobnych skraw­
kach , i dopatrzył się opatrzności Boskiej; jemu ona była klu­
czem otwierającym labirynt dziejów, i przewodnikiem po ich 
ciemnych manowcach ; tym człowiekiem był V ico; nazwał on 
swe dzieło scienca nuova, i zaprawdę, była ona nowa. Ciężka 
to była praca , znać na niśj ślad początkowania : Homer i ojco­
wie kościoła, trybuny ludu i szperania etymologiczne, walki Gi­
gantów i czasy feodalne, snują mu się po głowie jak marzenia, 
ale nawet z chmur ciemnych, widać u niego świetne mignienia 
rozumu. To był założyciel filozofii dziejów.

Wiek osiemnasty dowcipkujący, przekąsujący, zarzucił pracę 
Vica. Wystąpił Montesąuieu. Potem przeniosła się filozofia dzie­
jów do A nglii, potem w Niemczech do najwyższego szczytu do­
szła, teraz znowu wraca we Francyi. Każdy naród ma ją  swoją, 
narodową; w każdym narodzie , każda pojedyncza szkoła filozo­
ficzna, sekta religijna, partya polityczna, ma ją znów swoją, a 
oprócz tego każdy historyk-filozof ma swoje odcienie. Jest więc 
gdzie prawdę wybierać; przez tylostronne wyświecania staje ona 
się widomszą, przystępniejszą. Klassa średnich pojęć —  massa 
narodu — klassa pojęć co same prawdy nie odkryją lubo jakiś 
instynkt jej mają, i dla lego odkrytą łatwo podołają wcielić so­
bie — już jej nie potrzebuje szukać. Gdzie więc historycy-filo- 
zofowie są, tam prawdy historyczne, te proroctwa na przeszłość, 
przechodzą w życie; słowo staje się ciałem; gdzie się przeszłość 
rozumie, tam się jasnowidzenie teraźniejszości samo wywija, a 
w takim razie już się samemu o swej przyszłości stanowi.

« O swej przyszłości stanowić ! » wielkie to słowo, u nas cię­
żarne tylu nadziejami i tylu żalami; słowo o które się teraz tyle
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rozumów łamie, około którego tyle najgorętszych życzeń wieje , i 
tyle czczych deklaniacyi klekcze, marnych wysiłków wiruje l

Nadzieje i żale, prawda , rozumy się łam ią, życzenia, o i ja­
k ie.... ale dla czego czcze deklamacye, czemu marne usiłowania?

Dla czego ? . . .  ile będę m ógł, odpowiem na to ; tak jak ja to 
pojmuję, wypowiem sumiennie.

II.

Nie raz odbija się o uszy to zdanie : każdy naród ma swoją mis- 
syą, posłannictwo. Człowiek ma missyą, dopełnia jej i na tem się 
zawód jego kończy; żyje, sięga, dosięże, umiera. Ale narodowi ży­
czy się wiecznego życia, i każdy naród sam go sobie życzy, nie 
obiera sobie więc missyi, ani jej sobie okolicznościom na długo 
narzucić nie da ; naród jeśli ma na krótki czas jakaś missya , to 
ubocznie, a głównie ma on zawsze swoją dążność. Dążnośćpóty 
trw a, póki naród; dziesięcio, stuletnie missyekończą się, razem 
z ich dopełnieniem, lub zboczeniem do innej; dążność kończy się 
wraz z życiem narodu dopiero. Dążność tak rozumiana nie da się 
zwięzło określić; określenia (definieye) zawsze szwankuję; całą 
naukę Chrystusa chcą jedni w przykazaniu o miłości Boga i bli­
źniego zamknąć, a tym czasem świat cały pisze księgi objaśnia­
jące to krótkie określenie. Dążności ani sobie sam naród dowol­
nie nie obiera, ani mu jej zewnętrzne okoliczności nie narzuca; 
z  obojga rozwija się ona; bo jak się naród żaden od zewnętrz­
nych wpływów (wpływów ziemi, klimatu, sąsiedztwa polityczne­
go, dążności ogólnej i t. d.) odsunąć nie może, tak też nic w świe- 
cie jego dowolności zupełnie zniweczyć nie zdoła, choć ją czaso- 
wie coś i znacznie ściśnie. Dążność narodu jest zawsze w nim, 
choć nie zawsze równie widoma, nawet tam gdzie naród zaspały 
nie wie o niej wyraźnie, idzie za nią jak stworzenie niższego rzę* 
du za instynktem idzie. W takim razie pochód ów jest tak po­
wolny, że ginie przed okiem ; może być pędem przeszkód i 
wstrzymany, naród może być gwałtem okoliczności od drogi swej 
dążności odcofany, w bok sprowadzony, ale skoro gwałt, prze­
szkody, ustaną, naród się na drogę swej dążności wraca. W epo­
kach najświetniejszych życia narodu, dążność jego zwykle się naj- 
widomiej objawia, bo też świetność owa powstała li-tylko z  sil­
nego pójścia za dążnością. Ludzie co do tego ostatniego naród 
popychali byli wielcy : tak Grzogorz V II, był dla papiestwa, Bo- 
lesław Chrobry dla Polski i t. d. Dążność narodu objawia się nie 
tylko w wielkich politycznych, socyalnych, ustawodawczych i t. p. 
czynach , ale także w jego literaturze, życiu domowem, zwycza-
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jach , obyczajach i t. d . ; nie tylko w jego części duchownej ale 
i materjalnej. Bo jak podług powyższego, dążność wyszła z isto­
ty narodu i z wpływu obcego, a i ta istota i ten wpływ mają dwo­
iste lice, duchowne i cielesne, tak też i dążność narodu tę dwoi­
stość ciągle dziedziczy i wyjawia. Dawne narody przyznawały so­
bie tylko stronę ziemską, nawet mylhy ich wyrażają to samo : 
Prometeusz zlepił człeka z gliny i promieniem skradzionym ze 
słońca ożywił; Bogowie starożytni jedli i pili. Ludy chrześcjań- 
skie w czasie najwyższego wyexaltowania, myślały że dążność 
ich jest tylko duchowną , materya była, druzgotana , ciało drę­
czone —  dziś w czasach przejścia mści ono się za to i chce nie raz 
swawolą długie więzienie sobie wynagrodzić. Chrystus, za­
łożyciel lego terrenu po którym ludzkość już tyle wieków swe 
ewolucye ro b i , i tyle wieków jeszcze robić będzie , nazy­
wał się sam synem Boga i synem człowieka i już przez to 
zadał fałsz dawnemu materjałizmowi i po nim powstałemu spi- 
ritualizmowi. Dopiero teraz zaczyna się rozumieć prawdziwiej 
to słowo Chrystusa, i dziś już ludy przeczuwają, że dążność ich 
ma dwa lica. A zatem chcąc dążność narodu jakiego poznać, pod 
tą dwoistą postacią szukać jej potrzeba. Z tego co się wyżej rze­
kło : gwałt obcy lub błąd własny, może naród na drodze dążno­
ści wstrzymać lub odcofać od niej, wypływa następnie, że ile razy 
naród upada gwałtem obcym lub własną niemocą, tyle razy się 
z  sitir?/ dążności wydrążą; da le j: jak skonem narodu, kończy, 
urywa się jego dążność, tak też zupełne odstąpienie od dążności 
swojej sprowadza skon jego. Naturalnie więc z tego wypływa, że 
jeśli naród upada, to od dążności odpada; a tem samem; chce l i  
go się podnieść, trzeba go do jego dążności znow wynieść. Jak cały 
ciąg tych twierdzeń, tak i ten ich wypadek, da się doświadcze­
niem bistorycznem najzupełniej dowieść, jak to znający dzieje 
łatwo spostrzega. Z ostatniego wypadku rozwijają się dalej inne 
następstwa. Ponieważ wyniesieniem narodu do jego dążności — 
cza sowie pomieńionej ■— podnosi go się, by go więc na dążność 
w celu podzwignienia wprowadzić, trzeba tą dążność dokładnie 
poznać, idzie o to jak ją  poznać. Potrzeba uważyć że dążność ta 
rozwija się w około siebie, po świecie, (mówiąc technicznie: 
w przestrzeni) i oprócz tego posuwa się bezprzestannie naprzód, 
(rozwija się w czasie); musi więc mieć dwie strony, własności: 
jedna zawsze niezmienna, wiecznie się tożsamo tocząca, druga 
przybierająca odmienne oblicza. Te ostatnie są ułudne, i często 
mogą być za samą dążność wzięte; to są temissye, posłannictwa, 
które naród docześnie zajmują i nikną. Takie missyejako podrzę­
dne dążności, toczą naród na drobnych kółkach, drobneini ściesz-
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kam i, ale go na przebój gwałtowi nie wiodą. Nadto, chcąc po­
znać dążność narodu trzeba znać jego przeszłość polityczną, so- 
cyalną, religijną, literacką, domową i t. d . ; czyli wraca się do 
dawniej rzeczonego: prorokując na przeszłość, jasnowidzi się 
obecność i stanowi o przyszłości. — Do tego wszystkiego zaś je­
dyną drogą jest historya filozoficzna kraju; hislorya wykazująca 
nietyliio fakta i opisująca jak one się działy, a i dla czego ? dla 
czego te a nie inne, tak a nie inaczćj ? historya malująca koloryt 
wieków, ale przytem i odcienia ich duszy, i źródła tychże. A ta­
kie historye nie dość że liczne, i do różnych pojęć zastosowane 
być powinny, ale powinny się w wyobrażenia ludu wcielić.

Rzućmy okiem na stan historyi u nas, jak się ona do tych 
czas rozwijała i jakie dziś z niej skutki w massie narodu się po­
kazują. J u l i a n  SZOTARSKI.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

U W IA D O M IE N IE  O D  R E D A K C Y I M Ł O D E J  P O L S K I .

Wydawcy Młodej Polski w Numerze 7 pisma swojego donieśli 
czytelnikom, iż od 1 lipca b. r. mogą zajść zmiany tale w formacie 
jak i w sposobie jego wydawania i dla tego rozpoczynając bieżący 
kwartał od 1 kwietnia do 1 lipca zmuszeni są wrócić do zwy- 
kfego Irybu trzyfrankowrj kwartalnej opłaty. Do zmian jakie 
nastąpić miały powodowani b jli otrzymanem oświadczeniem 
wielu prenumeratorów życzących, aby pismo Młoda Polska, wy­
chodziło sześć razy na miesiąc i nie już arkuszami ale w forma­
cie półarkuszowym dawnego Pielgrzyma Polskiego. Podobna 
zmiana naturalnie powiększając koszta druku i rozesłania, mu­
siałaby pociągnąć za sobą powiększenie ceny prenumeracyjnej. 
Wydawcy w chęci zadosyć uczynienia życzeniom swych przyja­
ciół, {chętnie ze swej strony zrobiliby ofiarę,i ile możności staraliby 
się dawną cenę utrzymać, ale na przeszkodzie do uskutecznienia 
tych zmian stanęły inne okoliczności nie zależne od ich woli.

| Częste wychodzenie pisma uważane byłoby za pismo perjodyczne 
i jako takie podciągnięte pod przepisy obowiązujące dziennikar­
stwo we Francyi a tym przepisom zadość uczynić wydawcy nie 
są w stanie. Nim ledy przeszkoda ta uchyloną nie będzie, zmu­
szeni są donieść czytelnikom swoim, iż na teraz format i cena 
pisma zostają dotychczasowe , i że prenumerata jego na kwartał 
od I lipca do 1 października kosztować będzie fr. 3 .

Adres zawsze ten sam: a M. le Gera.nl de la Librairie Polonaise, 
rue des Marais Saint-Germairi, 17 bis.


